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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W I L N I E  D N IA  4 K W I E T N I A  V.  S. i 8x4v R O K U .

W IA D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S.  Peter zburg dnia 21 go Marca v. s.

W i a d o m o  iuż z poprzedn iczych don ies ień ,  źe 
K o m i t e t  Bib l i jnego T o w a r z y s t w a ,  według  us tano­
w ien ia  swoiego ,  tych  , k tórzy życzą sobie czytać i roz ­
ważać  słowo Boże w Xięgach  Św ię tych  , obdarza te-  
miż X i ę g a m i ,  albo za bardzo m ie r n ą  c e n ę ,  albo na ­
w e t  bez żadney opłaty dla uboższych. W y d a n o  iuż 
dotąd  znaczną bardzo liczbę exemplarzów Biblii :  licz­
ba żądających codziennie  się pomnaża,  i K o m i t e t ,  k tó ­
ry  do tey po ry  ograniczał się kupow an iem  Biblii z d r u ­
ka rn i  będących pod zawiadyw an iem  Nayświętszego 
S y n o d u ,  lub wyp isyw an iem  ićy w  obcych językach ,  
przedsięwziął  teraz  p rze d rukow yw ać  t e X ię g i  z u t w i e r ­
dzonych w y d a ń ,  i zacząć od tych  j ę z y k ó w ,  w k t ó ­
ry ch  po t rzeba  upowszechnien ia  B ib l i i ,  w  obszerney 
naszey oyczyznie  , naywięcey  czuć się daie.  G dy  do 
takiego przeds ięwzięcia  po t rzebna  ies t znaczna ilość 
p a p i e r u ,  K o m i t e t  w zyw a  JPP .  Fab ry k an tó w  tego ma- 
t e r y a ł u ,  i rozumie,  że nie zaniedbaią  okazać swych 
dobrych  chęci w tey , tak  powszechnie  uży teczney  , 
sprawie.  Dla  chcących powziąć wiadomość o ga tun­
kach papieru  i ilości po t rzebowanćy , Gaze ty  St. Pe -  
t e rzburgskie  oznaczaią dom Sareptskiego Zgromadze­
nia , w 1. Admiral icyyskiey części. ( z Pocz. Póln. ) 

Moskwa dnia i 5go Marca v. s.
P rz ez  znaiomego kom pozy to ra  Muzyki  Pana  

K a s z y n a , dany tu  był publ iczny Koncer t .  Na  tym  
śpiewane były wiersze na odiazd N a y i a ś n i e y -  
s z e y C e s a r z o w e y  E l ż b i e t y  A l e x i e j e  w- 
n y z St. Pe te rzburga  do cudzych K r a jó w  , pieśń wo-  
i enna  na b i twę pod Kulmem , i  inne  poezye P.  D. 
Gorczakowa  , Autora  znaiomego O r a to r i u m  O s w o ­
b o d z e n i e  M o s k w ' y .  Zgromadzenie  Słuchaczów 
było nadzwycza jn ie  wielkie , i oklaski n ieprzerwane.  
K ie dy  Chor  w w'oienney pieśni wzniósł te  słowa : 
CrtafYbcti ^ p b  Hawń HęcpaBHeHHMH , &c. Wszyscy 
Słuchacze w zachwyceniu radości , kazali  k i lka ­
k ro tn ie  powta rzać ,  te, tak blisko serce każdego Ros-  
syanma tykaiące , wyrazy.  Do tych wszystkich sztuk 
P. Aaszyn  zrobił  nową i piękną m uzykę  , k t ó r a  po­
zy s ała upodobanie  caley Publ iczności.  —  Sława i 
szacunek dla oyczystyeh t a len tó w ! ( z Pocz . Póln . )

z Woroneży dnia M atca  v. Sm
Na dn iu  ósmym miesiąca Marca roku te razn iey-  

szego w dz iedzicznym maią tku rezydencyi  swoiey W o ­
r o n e ż y ,  z a k o ń c z y ł . chwalebne życie w  ośmdziesiątym 
szóstym poczętym  wieku  lat  swoich Józef  K o rz bok  
H ra b ia  Niesiołowski  W o ie w o d a  N ow o g ró d z k i  o rde-  

^°^skich O r ła  białego i Sgo Stan is ława  kawale r .  —- 
, az znamieni ty  w  K r a ju  przez go rl iwe  usługi do

yen z młodości swoiey sposobiac sie , w  dalszym 
zawodzie  n„Ki- ’ • 1 » • 1 > • .11 publ ,cznpg° ź y c a  , ok a z a ł ,  ink ważną  iest
ich 1̂  ' * ^ rap1 ’ ^ to Pr / y w iąźe w a gę t a l en tów  swo-  

. 0 inskrukcvi  s tanowiącey i s totną  osoby war to ść ,
f* , Zie c*ie od w ie lo r ik ic h  zw ie rzchn ich  z n a m i o n ,  

01 e mogąc należeć do wie lu , n ie są is totnym za­
cności dowodem.

W ysok ie  w własnym W o i e w ó d z t w i e  sprawując  
r z ę d y ,  postąpi ł  na Dygnitarski  s topień Czesnikow-  

Li tewsk iego  , potem na K a s z t e l a n i ą ,  i naos ta -  
na W o ie w ó d z t w o  N ow og ró d z k ie j  byw a ł  od Sey-

m u  depu to w a n y  do wie lu  M ag is t ra tu r  maiących z* 
p r z e d m io t ,  Adrmnis tracyą Sp raw ied l iw ośc i ,  c a ł o ś c i  
oszczędzenie Skarbu  publicznego. W  każdey z tych fun -  
kcyi, u rzędowanie  iego znaczone było cechą w y s o k i e j  
Cno ty ,  bez in te ressow nośc i , n ieu legan ia ,  a Wszędzie 
okazał  przymioty,  jakie  mieć powin ien  p raw y  O b y w a ­
tel  i sprawiedl iwy Sędzia. P r z y k r ą  iest rzeczą wznieść 
szalę na zważenie  pociech i f rasunków w  ciągu życia 
tego cnot l iwego M ę ż a ; p rzew aga  na  s t ronę  cie rp ień  
ciągle s łużyła! nigdzieby zawiść nie znalazła  mieysca 
zasmucić się go szczęściem , ani  pycha p u nk tu  t a -  
k iego ,  gdzieby zwierzchniemu dosto jeństwu z a y rz a w -  
szy, w y t rw a łe y  iego cnoty przywłaszczyć chciała su­
rowość,  Nieszczęścia dom ow e  i s t r a ty  z w ie lo rak ich  
p tzyczyn  wynikłe  znosił  az do zgonu z dz iwna  u m y ­
słu s ta łością ,  szukaiąc wspa rc ia  w  źródle  r e l i g i i , w  
m e y  tylko ulgę i pociechę znaydował  , dusza iego 
nadzieią  przyszłey szczęśliwości za ię ta ,  miała  w  t ćm  
względzie  większą nad innemi korzyść. Zos tawił  po 
sobie Syna X aw erego  z K a ta rz yny  Xiezniczki  Massal- 
skiey zrodzonego. Synow ę , W i k t o r y ą  Xięźn iczkę  
R adz iwi ł łównę  W o ie w o d z ia n k ę  T rocką ,  i z nich dw ie  
W n u c z k i —  N ies te ty !  niedozwoli ło  mu przezna­
czenie Syna og lądać , ani na w e t  o iego losie w i e ­
dzieć ; Cnot l iwy ten  raąz wszystko s t r a c i ł ,  oprócz 
chwały  z C n o t y , bo ona iest  t ak im  dz iedz ic twem  ̂
k tó rego  śmierć  nieodbiera.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E  
Wiedeń dnia 3 i go Marca n. s .

Dostrzegacz  Aust ryacki  i Gaze ta  u p rzyw i le jow a ­
na W i e d e ń s k a , położywszy  pod tym dniem wiadome  
tui  czytelnikom naszym urzędowe doniesienia o obrót ach 
armii Szląskiey  , o zwycięztwie pod L a o n ,  i  zdobyciu 
miasta Rhe in is ,  tak mówią o dalszych wypadkach t y ­
czących się g łówniy  Armii .

„ Gdy się to działo, główna Arm ia  po świe tnych  
i pomyślnych b i tw ach  pod Troyes , osadzi ła p u n k t a  
przechodu przez Sekwanę , i w tern s tanowisku ocze­
kiwała  doniesień od armii  po łudn iowey  , k t ó r a  iey 
lewe skrzydło ubezpieczać była powinna.

F. M. L. Bianchi  osadzał Macnn i p rzedpocz ty  
swoie wysyłał aż do Maison Blanche na  drodze do 
Lugdunu.  Dn ia  l i g o  były one a t t a k o w a n e  p rzez  o- 
biedwie  dywizye  F rancuzk ie  Meunier i Pannetier , i 
cofnęły się do Macon przed przewyższa jącą siłą. P r z e d  
tern miastem powsta ła  żyw a  walka. Nieprzy jac ie l  
posuwał  massy swoiey p iechoty p rzec iwko  naszemu 
ś rodkow i  i p rzec iw  p r a w e m u  sk rzyd łu ,  k tó re  się o-  
p ie ra ło  o wsie  St. Leger i Vincelles. W szędz ie  iednak  
był z wielką s t r a tą  od p a r ty  i p rzymuszony szukać 
ocalenia w ucieczce ku  Lugdu now i , gdzie go ściga 
Arm iia  Po łudn iow a  po o budw u  brzegach  Saony.  D w a  
dz ia ła ,  wie le  skrzyń a m m u n ic y i n y c h , i około 1,000 
j e ń c ó w , między  k t ó r e m i  wielu Of ice rów , dostały 
się w  moc zwycięzców. Pod ług  zapewnien ia  m ie ­
szkańców , niep rzyjac ie l  uchodzi ł  w tak wie lkiem za­
mieszaniu , ze r eg im en t  g w a rdy i  na rodow cy  z Pro-  
w a n c y i , k tó rego  Pu łkownik  był ran iony , za raz  po 
b i tw ie  opuści ł  woysko i rozszedł  się do dom ów .

W a ż n y m  skutk iem tey  b i tw y  iest co fn ienie  się 
wszys tkich  k o rpusów  nieprzyjacielskich , k t ó re  były 
podstąpi ły  pod Chambery  i pod Genewę ( tu  nas tępu-



ią  p o c h w a ł y  O f i c e r ó w  i szczególnych  r e g i m e n t ó w . )

P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  z g ł ó w n e y  k w a t e r y  F e l d m a r ­
sza łk a  X ię c ia  Schw arzenberga  d n i a  2ogo M ar ca  o pó ł  
n o cy  , n i e p r z y i a c i e l  p o d  o sob i s ty m  d o w ó d z t w e m  N a ­
poleona  co fa iąc  się od  L a o n , p r z e z  C h a lo n s ,  Fere-  
Champenoise i  F l a n c y , s t a n ą ł  p r z ec iw  ko naszey  g łó w ­
n e y  a r m i i  , k t ó r a  się p o d  A rc is  na  leWem b r z e g u  r z e ­
ki  Aube  s k o n c e n t r o w a ł a .  N a p o le o n  s a m  ze s w o ie m i  
g w a r d y a m i  w  n o cy  z i g g o  n a  s o t y  z n a y d o w a ł  się w  
F la n c y .  D n i a  2ogo zaszło  w i e l e  ż w a w y c h  p o t y c z e k , 
z k t ó r y c h  w s zy s tk ie  w y p a d ł y  n a  naszą  ko rz yś ć .  D y -  
s t y n g w o w a ł  się w  n ich  szczegó lniey  5ty  k o rp u s  a r m i i  
p o d  w o d z ą  F e ld m a r s z a łk a  W r e d e , i J e n e r a ł  Rossyysk i  
K a y s a r ó w , k t ó r y  zd oby ł  4 d z i a ł a ,  m n ó s t w o  j e ń c ó w ,  
i  o ba rd zo  z n a k o m i t ą  n i e p r z y j a c i e l a  s t r a t ę  p r z y p r a ­
w i ł .  —  W o y s k o  F r a n c u z k i e  by ło  r z u c o n e  za  r z ek ę  
A u b e .  Z  naszey s t r o n y  s t r a t a  n ie  w i e l k a ,  ż a łu i e m y  
t y l k o  J e n e r a ł a  H r a b i e g o  H a r d e g g , k t ó r y  odni ós ł  r a ­
n ę :  ży c ie  ieg o i e d n a k  n ie  i e s t  w' n i eb ez p iecz eń s tw ie .  
P o d ł u g  z a p e w n i e n i a  j eńców  d w i e  k o m p a n i e  g r e n a d y e -  
r ó w  g w a r d y i , k t ó r e  n a  d z i e ń  2 0 ty  d o  osob is tey  s łu ż ­
by  p r z y ' N a p o l e o n i e  p r z e z n a c z o n e  by ły ,  w  n i e d o s t a t k u  
i n n y c h  w o y s k  , m u s i a ły  b y d ź  d o b o i u  użyte .

F e l d m a r s z a ł e k  X i a i e  Schwarzenberg  u czyn i ł  w sze l ­
k i e  r o z p o r z ą d z e n i a  do  o d n o w i e n i a  a t t a k u  w  d n iu  
a i s z y m .

D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e  ze  w z g ó r k ó w  M e s n i l - la -  
Comłesse d n i a  2 i g o  M a r c a  o g o d z i n i e  l o t e y  z r a n a  z a ­
w i e r a  , co n a s t ę p u i e  :

G ł ó w n a  a r m i a  s toi  s k o n c e n t r o w a n a  n a  w z g ó r k a c h  
M e s n i l  - la  - Comtesse , g o t o w a  n i e p r z y j a c i e l o w i , k t ó r y  
w  t y m  m o m e n c i e  w y r u s z a  z A r c i s , w y d a d ź  b i t w ę ;  
s t a n o w i s k o  nasze ies t  t a k  k o r z y s t n e ,  źe m o ż e m y  się 
s p o d z i e w a ć  z p e w n o ś c i ą  p o m y ś ln e g o  w y p a d k u .

O śm n a sty  n a d z iv y c z a y n y  dodatek do G aze ty  W ie -  
deńsk iey  za w ie ra  , co n a s tęp u ie :

O  b i t w i e  d n i a  s i g o  M a r c a  pod A rc is  n ad  A u b e , 
t a k  c h w a ł e b n e y  i t a k  k o r z y s t n e y  dla w o y s k  S p r z y m i e ­
r z o n y c h ,  p r z e z  k t ó r ą  N a p o l e o n  b y ł  p r z y m u s z o n y  z 
w i e l k i m  p o ś p i e c h e m  i z n i e z m i e r n ą  s t r a t ą  cof nąć  się 
za A u b e , w  mieście  p o b y t u  N.  C e sa r za  A u s t r y a e k i e -  
go  B a r  nad  A ube  , o d e b r a n o  22go M a r c a  n a s t ę p n ą  
t y m c z a s o w ą  w i a d o m o ś ć ,  k t ó r ą  X i ą / e  Schw arzenberg  
w y s ł a ł  ze s w o i e y  g ł ó w n e y  k w a t e r y  w  F o u g y .

„  D z ie ń  d z i s i e j s z y  ( 2 1  M a r c a )  s ta ł  się d la  nas  
n a d z w y c z a y n i e  ś w i e t n y m .  N i e p r z y i a c i e l  zo s ta ł  ze 
w s z y s t k i c h  s w o ic h  s t a n o w i s k  w y p a r t y .  J ego  s t r a t a  
mus i  bydź  n i e z m i e r n i e  wie l ka .  P o  m i ę d z y  j eń ca m i  
z n a y d u i e  się 1 ,000 ludzi  s a m e y  s t a r e y  g w a r d y i ;  d o ­
t ą d  p r z y p r o w a d z o n o  iuź  z d o b y t y c h  d z ia ł  7. O c z e k u j ę  
co m o m e n t  dalszych szczegółów d n i a  tego.

W t y m ż e  s a r n i m  cz a s i e :  d o n ie s io n o  było  w m i e ­
ście B a rze  nad A u b e , źe n i e p r z y ia c i e l  ż a d n y c h  ni e  
p r z e d s i ę w z i ą ł  d z ia łań  n a l e w e m  b rz e g u  S e k w a n y , i że 
l e k k ie  nasze  w o y s k a  k r ą ż y ł y  aż ok o ło  N o g e n t  n ad  S e ­
k w a n ą .

O d  d o w ó d z c y  a r m i i  P o ł u d n i o w e y  X i ę c i a  Hessen- 
H o m b u rg  p r z y s z ł a  w i a d o m o ś ć  , iż d n i a  i 8 g o  M a r c a  
t a ż  a r m i a  s to czy ła  b a r d z o  ś w i e t n e  p o t y c z k i  pod St.  
George  z M a r s z a ł k i e m  A u g ere a u  , gdzie  A u s t r y a c k i e  
w o y s k a  d o k a z y w a ł y  c u d ó w  m ę s t w a  , i ze w szy s tk i ch  
p u n k t ó w  n i e p r z y j a c i e l a  w y p a r ł y .  U c z y n i o n e  były  
w s z e lk ie  r o z r z ą d z e n i a  do p o w s z e c h n e g o  a t t a k u  w  d n i u  
l g t y m  na  s t a n o w i s k o  n i ep rz y j ac i e l s k i e  pod Les Echelles»

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  pod dniem a i s z y m  M a r c a  
zaw iera  o te y  os ta tn iey  bitwie następuiącą wiadomość : 

W z g l ę d e m  dal szych  d z i a ł a ń  Arrni i  P o ł u d n i o w e y  
d o w o d z ą c y  nia  X i ą ż e  Hessen-Hornburg  pod d n ie m  19 
t ;  m. z Villt franciie  d o n o s i "  ( V illefranche le z y  t y lk o  
o 7 m il Francuzkich  , ( l ie u e s , ) od L ugdunu  )

„  G d y  k o l u m n y  nas ze  czy n ić  p o cz ę ły  o b r o t y  do

a t t a k u  , n i e p r z y i a c i e l  s ta ł  ieszcze na  w z g ó r k a c h  Sto 
George.

,, M a r sz a ł e k  A u g ere a u  p o s t ąp i ł  n a t y c h m i a s t  z r e ­
s z t ą  p o zo s ta łe m i  s w e m i  w o y s k a m i , w z m o c n i ł  t o  s t a ­
n o w i s k o  , za lec i ł  aby go n a y m o c n i e y  b r o n i o n o ,  i ze  
znaczną  częścią sił sw o ich  r z u c i ł  s ię na  p i e r w s z ą  ko ­
l u m n ę  p od  w o d z ą  F .  M.  L .  B a r o n a  B ianchi.

„ W a l k a  była  p o w s z e c h n a  i z a c ię ta .  G r u n t  p o ­
p r z e c i n a n y  , a osob l iw ie  p od  St.  G eo rg e ,  sp rz y ia ł  n i e ­
p r z y j a c i e l o w i , i e d n a k ź e  wa leczność  w o y s k  n a s z y c h ,  
p o k o n a ła  w sze lk ie  p rz eszk o d y .  N i e p r z y ia c i e l  by ł  p a r ­
t y  p rz ez  St.  George  , i u t r a c i w s z y  to  s t a n o w i s k o  , z 
w i e l k i m  p o ś p iech e m  cofa ł  się p r z e z  Vi l l ejranche i  A n ­
sę. A w a n g a r d a  p i e r w s z e y  naszey k o l u m n y  dosz ła  do 
Chassagne  , a w a n g a r d a  d r u g i e y  do r z e c z k i  Azergu.es zn  
m ias te r*  A n se .  A r m i a  zo s ta ł a  w  s t a n o w i s k u  Potnmines  
i  Villefranche. F .  M.  L .  B i a n c h i , ź a łu i e  s t r a t y  M a ­
j o r a  E re n s te in a , b a rd zo  za s łu żonego  O f i c e r a ,  i k t ó r y  
w  k a ź d e y  okol iczności  szczególni ey  s ię p o p i s y w a ł .

„  U c z y n i o n o  w sze lk ie  r o z r z ą d z e n i e  , aby  za ­
bezpieczyć p u n k t a  p r z e c h o d u  p o d  A z e r g u e s , C h a s a y , 
L o z a n n ę , i a b y  dziś i e s z c z e ,  ieśli  m o ż n a ,  u d e r z y ć  
n a  n i e p r z y j a c i e l a  w  iego s t a n o w is k u  p o d  Les Echelles.

W s z y s t k i e  w o y s k a  p o t y k a ł y  się w  t y m  d n i u  z 
n i e p o r ó w n a n ą  w a lecznoś c ią  ( t u  n a s t ę p u i ą  p o c h w a ł y  
J e n e r a ł ó w  i O f f i c ę r ó w . )

In sbruk  dn ia  nogo M a rc a  n. s.
O f f i c e r o w i e  p o d r ó ż n i ,  k t ó r z y  w  prz esz łą  n i e d z i e ­

lę  opuści l i  L i w o r n o , t w i e r d z ą ,  źe p r z y  i c h  od i ezd z i e  
44 o k r ę t ó w  Ang ie l sk ich  p r z e w o z o w y c h  w y s a d z i ły  na  
ląd 10,000 w oys ka.  W  te y  l iczbie z n a y d u ią  *ię d w a  
r e g i m e n t a  g w a r d y i  n ą ę o d o w e y  A n g i e l s k i e y ,  i n n e  zaś,  
są t o  obce  w o y s k a  n a  żo łdzie  W i e l k i e y  B r y t a n i i .

( Oestr : B eo b .)
F errara  d n ia  10go M a r c a  n. s.

O g ło s zo n o  t u  co n a s t ę p u i e :  „ A n s t r y a c k o  A n ­
gielski  ł ł ż ą d  w o y s k o w y  F e r r a r y , R a w e n n y  i C om m a-  
chio  czyni  w i a d o m o  , że p o d łu g  o d e b r a n y c h  n i e z a w o ­
d n y c h  w i a d o m o ś c i  z R e g g io ,  Jen: Starem berg  d n i a  gg o  
w s z e d ł  do F a r m y .  J e n e r a ł  H r :  N u g e n t  m ia ł  w k r ó t c e  
t a m ż e  p rz y b y ć .  F r a n c u z i  u s tąpi l i  za T a x o .  W  R < g-  
g io  z n a y d u ie  się J e n e r a ł  S eva ro ll i  i  5ciu  P u ł k o w n i ­
k ó w  W ł o s k i c h  r a n i o n y c h .

B olon iia  dn ia  5go M a r c a  n. s.
P o z a w c z o r a y  p r z e c h o d z i ły  t u  w i e l k i e  b ag aże  

A u s t r y a c k i e  z M ą d e n y  i u d a ły  się d r o g ą  do F erra ry ,  
p o ź n i e y  p r z e c h o d z i ł  k o r p u s  W ę g i e r s k i e y  k a w a l e r y i  , 
p o t y m  u k a z a ł  się P a r k  a r t y l l e r y i  N e ap o l i t a ń s k ie y ,  u a -  
k o n iec  z T o ska n i i  p i ę k n y  r e g i m e n t  N e a p o l i t a ń s k ic h  
W e l i t o w  i  g r e n a d y e r ó w .  ( Oestr: B eo b .)

L iw o rn o  dnia  8go M a r c a  n. s.
D n i a  6go M a r c a  M e r  t u t ey s ze g o  m ia s t a  w y d a ł  

n a s t ę p n e  o g ł o s z e n i e : „ Ze  s t r o n y  P r e f e k t u r y  o d e ­
b r a l i ś m y  w ia d o m o ś ć  że  10,000 woy sk  A ng ie lski ch  co 
g o d z i n a  s p o d z i e w a n e  są w  por c ie  m i a s t a  L i w o r n o ; 
m u n ic y p a ln o ś ć  z a t e m  ies t  o b o w i ą z a n a  ucz yn ić  p o t r z e ­
b n e  r o z p o r z ą d z e n i a  d o  p r z y j ę c i a  i u t r z y m a n i a  t y c h  
w o y s k  , &e.

F lorencya  dnia  pgo M a rca  n. s.
G a z e t y  t u t e j s z e  z a w i e r a j ą  co n a s t ę p n i e : A d j u ­

t a n t  K r ó l a  Jm c i  N e a p o l i t a ń s k i e g o , k t ó r y  z G ł ó w n e y  
k w a t e r y  M o n a r c h ó w  S p r z y m i e r z o n y c h  d n i a  3go d o  
M o d e n y  p r z y b y ł ,  n ies ie  b a r d z o  w a ż n e  i po m y ś ln e  d e ­
p es ze  od X ię c ia  C a ria t i  M i n i s t r a  N e a p o l i t a ń s k ie g o  
p r z y  D w o r z e  A u s t r y a c k i m .  C o ra z  m o c n i e y  się s p a -  
ia p r z y i a ź ń  i p r z y m i e r z e  p o m i ę d z y  K r ó l e m  J m ć  N e -  
a p o l i t a ń s k i m , i p o m i ę d z y  w s zy s tk iem i  M o c a r s t w a m i  
b ę d ą c e m i  w  w o y n i e  z F ra n cyą .  O k a z a ł o  s ię to  iuż  
oczew iści e  d n i a  5go M a r c a ,  k i e d y  K r ó l  N e a p o l i t a ń s k i  
ro z p o czą ł  za czepne  d z i a ł a n ia  p r z e c i w k o  w o y s k o m  W ł o ­
s k im  p o s t ę p u j ą c y m  na Modenę.  ( Oestr: Beob . )

z  H iszp a n ii  dn ia  5go  L u te g o  n. s.
G a z e t a  m ia s t a  T a r a g o n y  pod a r t y k u ł e m  z B a r -  

ce llony  d n i a  3go L u t e g o  d o n o s i ,  co n a s t ę p u i e :
D n i a  dz i s ieyszego z r a n a  R z ą d  F r a n c u z k i  n iespo- '  

d z i a n i e  z a b r a w s z y  Z a k o n n i k ó w  z r o z m a i t y c h  K l a s z to ­
r ó w  w s a d z i ł  ich  n a  s t a t e k , i w y p r o w a d z i w s z y  z*



miasto  zostawił  na brzegu z wolnością  udan ia  się , 
gdzie się podoba.  Zda ie  się , i i  n ieprzy iacie ł  miał  
z am ia r  opanować  szczupłą własność ,  k tó ra  tym  d u ­
chownym ieszcze była pozostała. F rancuz i  z a t r z y ­
mali między sobą iednego z n i c h , nazwiskiem Savena.

Rząd tey  tw ie rdzy  włożył  embargo na wszystkie  
żyw nośc i ,  i żaden wieśniak nie może w e y ś d i  do m ia -  
*ta , ieżeli  czego na ta rg  nie  przynosi.

P o  oddaleniu się Marszałka Sucheta , wszystkie  , 
wyiąwszy  ty lko no w ą  bramę,  zamknięte  zostają* Dziś 
o godzinie gtey zatoczono wielką liczbę dział  n a w a ­
łach Seminarium.

Za łoga  Barcellony  składa się z 5,ooo ludzi  po-  
Większey części z n owey  konskrypcyi .

G u b e r n a to r  t ey  tw i e r d z y  H abert , pod dn iem 
i szym  L u te g o  w yda ł  odezwę , w  k tó re y  oświadcza ,  
i i  do ostatniego bronić iey będzie , i e  wszelka W ł a ­
dza Cywilna  i W o ie n n a  iest w  iego ręku,  i ze śmierć  
czeka tych  m ie sz kańc ów ,  k tó rzyby  z woyskiem H i -  
szpańskiein albo Angielskićm związek  iaki mieli .

( Oestr: Beob. J 
W IA D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

•—  Przez  Bremen przechodzą  ciągle liczne oddzia­
ły Woyska Rossyyskiego.

—- Gaze ta  F ra n k fo r t s k a  donosi z Enghim , ze Lam­
b d y  dnia  i2go  prze jeżdża ł  Jenera ł  Thielemann , i i e  
korpus iego, 6,000 ludzi , wyruszył  iuź do Toum ay.

-—• Jenera ł  Bubna dnia lógo  M arca  w Genewie o-  
głosił d ruk iem  don ies ien ie ,  o zwyc ięs tw ie  przez J e ­
ne ra ła  Bianchi nad woyskiem Marsza łka  Augereau d.  
J i g o  pod Macon nad Saoną,  iako  t e z ,  że Major  Lu­
men z Aus t ryakam i  i pospol i tem ruszeniem mieszkań­
ców W a le z y i , zniszczywszy lub zabrawszy na górze 
Simplon ba tal ion n iep rzy iac ie l sk i , oddziały swoie  w y­
syła s tamtąd  a i  na W łosk ie  równiny .

Gaze ta  W ie d e ń s k a  zawie ra  doniesienia  od a rmii
W łosk iey  do dn ia  i 5go M arca  d o c h o d z ąc e ,  według
k tó ry c h  wycieczki  nieprzyjaciela  z jYlantuiy z Rower-
belli , z szańcu p rzedm os to w ego  pod Monzambano i z
tw ie rdzy  Pescniera dnia  10 i l i g o  Czynione, z wie l-

ą tegoż s t ra tą ,  przez  waleczność woysk Aus t ryack ich
ot pai te zostały. —  ] \a  ieziorze Garda dnia i5go  M ar-
a oty, a Aus t ryacka  pod wodzą  kap i t ana  A curty

imała  b a rw o  żywą  r ozp ra w ę  z Flotyl lą  n ieprzy.ac ie l-
s k ą ,  1 po zaciętey b i tw ie  do ucieczki  też  Flotyl lę  
przymusi ła .  J *

_  Donoszą z B azy le i  pod dniem 2 ,szym M a r c a ,  
ze pomiędzy jeńcami F r a n c u z k i e m i , k tó rych  t a m t ę ­
dy p rzeprowadzano  , w.e le  się znaydowa ło  żołnie rzy 
z a rm i i  Hiszpanskiey. Ci opowiada l i ,  i e  ich w nay-  
Większym pospiechu wysłano z pod B ajanny  do P a ­
ryża  , i e  tu  przez 2 godziny bawić im tylko d o z w o ­
lo n o ,  że nie wziąwszy,, z sobą żywności  ieszcze marsz 
ośmiogodzinny zrobić musieli .  T w ie r d z ą  oni ie H i ­
szpańskie tylko woysko a i  do tego czasu P a ry ża  i 
Napo leona b r o n i ł o ,  że reszta  F rancuzk iey  a rm i i  skła­
da się z nowo zac ię inych ,  z inwalidów i z g w a rdy i  
N a r o d o w e y , k tó rzy  żadney  woienney  w p r a w y  ani  
ćwiczenia nie niaią. L iczba  woysk z Hiszpani i  p rzy ­
byłych była znaczna ,  ale tyle nieszczęśl iwych b i te w  
luz  ią bardzo  zmnieyszyło.  P o w ia d a ią  t a k i e  i i  wa 
T rancy i  nie w i d a ć , tylko s t a r c ó w ,  kobiety i dz iec i ,  
zo łm erze  zabierają  wszystko ro ln ikowi  , n a w e t  zbo-

n m ie ra  P° trZeb“ e > * wiele ludzi z głodu

ś c i^ s tw T e ^ L a ia ^  ,e d-enska (lonosi dalsze w ia dom o-
I n a  nad M a ’  7 'w vc ięz twie  L o r d a  W ellin-grona naa lYiaiszałkiem Soultem ( n  i '
w  przes7.1vm N um„ ze.)  (n o m .a lu m y  o tcm

U iM a m y czyulnikom„
Iow bitw y poi La o n ,  , obrdldw y
Otwartych w  doniesieniu FeH l t t . h . r a
Sięcia  Schwarzenberga , z w doniesieniu Jen. Yorka
do Feldmarszałka Bl i ichera.

1. D o n i e s i e n i e  F e l d m .
X  c i a S c h w  a r  z e n b p r  g a .

„ P o  os tatnić in  moiem doniesieniu d. 3 o0 M a r -

B l i i c h e r a  d o

ca z Soissons , n ieprzy iacie ł  dnia  4go o ociey zrana 
osadził  Rheims , przez co s t rudn i ł  móy zwjazek z J e ­
nerałem H ra b ią  St. P r ie s t , i z a rm ią  W .  X.  M o­
ści D n ia  5go M arca  osadzi łem óoissons g tym  i 
l o t y m  Rośsyyskiemi korpusami,  i d ow ódz tw o  w tem 
mieście oddałem Jenera ło w i  Rudziewiczowi. W o y s k o
obozowało z tey ą trony  rzeki  Aisne. __  Dnia  6®o
Uderzył  nieprzyiacieł  na Soissons , i Wsparty l iczną 
swoią  a r ty l le ryą  us i łował  opanować  przedmieścia : 
lecz waleczność w o y s k ,  i rozsądne rozporządzenia  J e ­
n e ra ła  R u dziew icza , odparły  wszystkie  zapędy ni e ­
przyjaciela ,  tak że z nadeyściem nocy , F rancuz i  n ie
zdobyl i  ani iedney s topy z iemi  P o p o ł u d n iu  dn ia
tegoż nieprzyiacieł  opanował  przeyście pori Bery Bubac , 
i  posunął woyska swoie aż do Corbeny. Jenera ł  W in -  
iingerode  wysłał  p rzec iwko  niemu ledną d y w i z j ą  do 
Craone , i A rm ia  tak była ro z s t a w io n a ,  że na w z g ó r ­
kach  między V Angegardien i Craone ntogla się op ie ­
rać n iep rz y ja c ie lo w i ,  lub też przez Craone przeyśdź 
do zaczepnego działania.  —  K o lum ny  n ieprzyjac ie l­
skie w tymże  czasie zaczęły przechodzić  przez B e r y ,  
Napoleon  ze swoiemi g w a r d y a m i  s tanął  nap rzec iw  
Craone , i wszystkie  lasy i p rze j śc ia  taką siłą osadzi ł ,  
iż nie sądziłem bydź rzeczą p rzyzw oi tą  usiłować go 
z tych  s tanowisk wyruszyć.  R ó w n in a  dla woyska 80 
tysiącznego była za szczupła ,  a odebrana wiadomość,  
że iedna kolumna nieprzyjacielska przez Corbeny c i ą ­
gnęła ku Laon , była mi powodem  , iż wezwałem Je ­
nera ła  Winzingerode , aby z 10,000 kawalery i  i a r ty l le ryą  
konną  udał  się na lewo,  i przez Chevigny  zaszedłszy ni e ­
przyjacielowi na d rodze  do Laon  , rozpoczął ws tępne  
działania . —  Dałem rozkaz  Jenera łowJ  Billów , aby 
osadził  r ó w n in ę  pod Laon i ubeśpieczył  móy związek  
z N id e r l a ndam i  Odebrawszy  w iadomość, i e  J e n e ­
ra ł  Billów osadził  Laon , sk ie rowałem  korpusy Yorka, 
Kleysta i Langerona  ku Fetieux dla wsparcia  a t t a k u  
Jen. Winzingerode . —  Tymczasem Napoleon  całą swo­
ią siłą uderzył  na korpus Winzingerode. J e n e ra ł  ó a -  
ken, k tó ry  t rzym ał  p ra w e  skrzydło, cofając się ze w ; g ó r ­
ka na  w z gó re k  , sł&sowrue do swoich i n s t r u k c y i , 
w s t r z y m y w a ł  nieprzyjaciela  g rom em  wielkich ba te -  
ryi.  Nadaremnie  nieprzyiacieł  używał  wszelkich ś rod ­
ków , aby obeyśdź korpus Sakena i szkodzić m u  sw o­
ią jazdą. Bi twa  ukończyła  się z nadeyściem nocy, a n ie ­
przyjaciel  m e  zabrał  nam arii iednego wozu , ani ie-  
dnego jeńca. —  Z naszey s t rony było ki lku  r an io ­
nych  Of ice rów ' , lecz ze s t rony  Francuzk iey  n i e r ó w ­
nie  w i ę c e y , i Marszałek Victor , Jenera ł  G rouchy , 
Excelmans &c. rany  odnieśli.  W y t r w a ł o ś ć  i m ęs two 
Rossyyskiey kawalery i  1 a r t y l ie ry i  czynią  ten  dzień 
jednym z nayświetn ieyszych w  dziejach te razn ieyszey  
woyny.  W  nocy Jenera ł  Saken s tanął  w poZycyi pod 
L a o n , gdzie pos tanow iłem  przyiąć b i tw ę.  Soissons , 
ze wszelkich żywności  ogołocone , w tych  okol iczno­
ściach przez  J e n e ra ła  Rudziewicza  opuszczonem zo­
stało. Dnia  8go M a rc a  cała A r m ia  skoncen t rowała  
się za mias tem Laon. K o r p u s  Billowa osadzał mia­
sto i r ó w n i n ę ,  ko rpusy  Langerona , Sakena i W inzin­
gerode s tały  na  p r a w e m  , Yorka i Kleysta  na l ew e m  
sk rz y d le .—  Nieprzy iac ie ł  ku  w ieczo row i  uczyni ł  p o ­
ruszenie  na  d rodze  od Soissons , i zmusi ł  nasze p r z e ­
dnie  s t raże opuścić Chisy. Dn ia  ggo za pomocą mgły 
g r u b e j ' ,  k tó ra  Wszelki widok odb ie ra ła ,  piechota  nie ­
przyjacielska'  zaięła wsie Sem iily  i  Ardon. O  godzi­
nie  u t e y  przed p o ł u d n ie m ,  k iedy  mgła o p a d ła ,  d a ­
łem rozkaz , aby korpus  Winzisigerode poszedł  do za­
czepnego działania.  Na tychmias t  wrsie Sem iily  i A r ­
don były z d o b y te ,  i p r a w e  skrzydło korpusu W in zin ­
gerode odparło  n ieprzyjac iela  aż do Lamscourt. O k o ­
ło godziny 3 . doniesiono mi,  że nieprzy iacie ł  w m o ­
cnych ko lumnach  posuwał  się od Rheims. P o n i e w a ż  
od tey chwil i  b i tw ę  ruoiego prawego skrzydła  z a n m i e y  
ważną uważać  mogłem , miałem za tym powód r o z u ­
mieć ,  że g łównego a t t a k u  ze s t rony  lewego skrzydła  
spodziewać mi się należj' .  Da łem więc rozkaz  k o r ­
pusom Sakena i Langerona  , aby pociągnąwszy w le ­
wo  , s łużyły za r e z e r w ę  korpusom Y o rk a  i Kleysta  ;



Jenera łowi zaś Yorkowi zaleciłem , ahy , za zbliżeniem 
się rezerwy, natychmiast na nieprzyiaciela uderzył. — 
Tymczasem noc zapadła, a Jenerał  York  wystąpił prze-  
t i w k o  nieprzyjacielowi w momencie , kiedy ten dą­
żył  na niego ze swoiemi kolumnami piechoty. Ten  
a t tak  n ie spodz iany ,  tudzież świetne i pomyślne ude­
rzenie  kawaleryi  bardzo prędko roztrzygnęły bitwę 
na  naszą ko rzyść , i przywiodły nieprzyiaciela do zu- 
pełney ucieczki. —  Jenerał  York  aż do iszey godzi­
ny  po północy popierał  swoie korzyści. Wszystkie 
t ro fea  tego dnia chwalebnego nie są mi ieszcze do­
kładnie wiadome.

2. Doniesienie Jenerała Y  o r  k a do Feldmarszałka 
B 1 ii c h e r  a o ucześnictu/ie iaki miał korpus iego w 
bitwie dnia 9go Marca.

Pierwszy korpus Pruski  w stanowiskach Armii  
Szlaskiey trzymał lewe skrzydło. Połączył się on 
p raw ćm  skrzydłem z korpusem K leysta , który osa­
dzał wzgórki  od przedmieścia V a u x , panuiące nad
■wielką i małą drogą prowadzącą  z miasta Rheims___
W  ieś Athis osadzie kazałem dw óma batalionami strzel­
ców. Druga i 8ma brygada pod wodzą Xięcia W il­
helma Prusk iego ,  stała w pierwszey linii. Pierwsza 
i yma brygada pod Jenerałem Hornem w odwodzie. 
Od samego poranku rozpoczęła się bi twa na p ra ­
wem skrzydle Szląskiey Armii . Na drodze z Rheims 
nieprzyjaciel osadził Fetieux , ale aż do południa był 
Wcale spokoyny. Jednakże można było p rzew idy­
wać , że głównym zamiarem nieprzyiaciela było ude­
rzenie na nasze lewe skrzydło ,  dla opanowania dro­
gi do M arle  , którey  strata bardzoby nam dotkliwą 
byd2 mogła. O godzinie iszey doniosł Jen: Katzeller 
że niepr/.yiaciel w mocnych kolumnach wyrusza z 
Fetieux wielką drogą z Rheims. —  Kawalerya nie­
przyjacielska pociągnęła się w p raw o  od Aippes, gro­
żąc obeyściem naszego lewego skrzydła. —  Zabespie- 
czenie iego było bardzo ważnem. Zatem Jen: Zieihen 
objąwszy dowodztwo nad połączoną kawalefyą od­
w odową iszego i 2go korpusu, przebył rzeczkę Athis,

. i zaiąl boczne stanowisko przeciwko kawaleryi  nie- 
przyiacielskiey. Na iego wsparcie Feldmarszałek wy­
słał ieszcze kawaleryą Cesarsko-Rossyyiskiego Jene­
rała Benkendorja , a korpus Sakena  posunął się aż do 
Ckambry. —  O J  godziny w  pół do trzeciey nieprzy- 
isciei zaczął się ucierać z naszą lekką kawaleryą.  O-  
sadzał on lesiste wzgórki  przed Athis i ustawił swo- 
ią  ar tyl leryą pod młynem wiet rznym teyźe wsi , i 
na wielkim gościńcu. Około 5o dział nieprzyjaciel­
skich miotały ogień, przeciwko którym bardzo sku­
tecznie działała nasza artyllerya.  Już wieś Athis  by­
ła w płomieniach , czoło tey wsi osadzał nieprzyia-  
c i e i , reszta była w mocy naszey.   Manewry nie­
przyjaciela przekonały mię nakouiec,  że iego siła 
nie o wiele przewyższać mogła siłę naszych połączo­
nych dwóch korpusów 5 ułożyłem więc z Jen: Kley- 
rtem przeyść do zaczepnego działania , kiedy w teyże 
chwil i upoważnił nas do tego rozkaz Feldmarszałka 
Rluchera. —  Już też zmierzchać poczęło,  nieprzyia-  
ciel zapalił swoie ognie obozowe,  Xiąźe W ilhelm  z 
lewem skrzydłem,  zostawiając w prawo płonącą wieś 
A th is , miał pierwszy przypuścić at tak.  Jen: Horn 
był przeznaczony do wsparcia tego działania. —  Jeni 
Ziethen  ze swoią kawaleryą powinien był obeyść p ra ­
we skrzydło nieprzyiaciela , i dopełnić iego pogro­
m u  Jen: Kleyst kierował al taki  swoie wzdłuż za ­
roś l i ,  t a k ,  że uderzenia obndwn korpusów ,  powin­
ny się były zjednoczyć na drodze z Rheims. Wszystkie 
te rozporządzenia przez dowodzących oddziałami z 
równą śmiałością iak precyzyą wykonane zostały.-— 
N iep. zyiaciel z iedną kolumną piechoty posuwał się 
dla zupełnego opanowania  wsi A th is , kiedy w teyże 
chwil i  at takiem Xiecia Wilhelma  był podchwycony.  
Zabroniono było strzelać,  i nadstawiony tylko bagnet 
rzucił na kupy strwożonych wśród ciemności n ie ­
przyjaciół Nie zwazaiąc na ogień kar taczowy
Francuzów, szły na przód niczeni niewstrzymane mas­
sy nas7**" piprboty,  kiedv wtymźe czasie Jen: Ziethen

przełamawszy kawaleryą nieprzyjacielską , przypćO* 
wadził ią do zupełnego nieładu. Arty l l erya Frań* 
cuzka była podchwycona i zabrana. Jen! Kleyst zła* 
mał skrzydło nieprzyiaciela Xiąże Wilhelm  ude­
rzył na lesiste wzgórki pod A th is , i iego bataliony 
niewstrzymane gęstym ogniem Francuzkich strzelców 
zdobyły stanowisko. —  W  krótkim czasie całkowity 
pogrom nieprzyiaciela był dopełniony:  uciekał on na 
wszystkie s trony w niesłychanem zamieszaniu i roz-  
sprzęźeniu.

Jest rzeczą niepodobną, aby kiedykolwiek nocny 
at tak  z większym porządkiem i zgodnością mógł bydź 
wykonany.  W  naygwałtownieyszym posuwaniu się 
na przód, łączyły się z sobą i s tawały w związku ba­
taliony na samo uderzenie bębna i t rąb odgłosy. Jen: 
Ziethen  ścigał nieprzyiaciela, za nim szedł X i^ ie  W il­
helm-, a za niemi Jen: H orn , zdobywszy wąwozy Fe­
tieux aź do M aison rouge , posuwał się ze swoią ka­
waleryą  i 4 ma batalionami karabinierów.

Korpusy Marmonta i Xięcia Fadw y  mogą bydź 
uważane iako zupełnie zniszczone. Czterdzieści sześć 
dział ,  więcey 5o wozow ammunicyinych i kilka ty ­
sięcy jeńców, są t r o f e a ,  które obadwa korpusy P r u ­
skie , małą bardzo w zabitych i ranionych poniósłszy 
s t r a t ę ,  w tym dniu zdobyły. Rozproszeni po lasach 
i zaroślach F rancuz i ,  powiększają co moment liczbę 
j e ń có w , i wczoray iuż nasza lekka kawalerya przez 
Corbery doszła aż do Berry  i osadziła Craone. J ene ­
rał  Kleyst doniesie o ucześnictwie,  iakie miał agi ko r ­
pus w Lem zwycięztwie.  Przymioty i waleczność t e ­
go wodza są nadto powszechnie znaioine, abym miał
sobie pozwolić przytaczać tu  nowe iego zas ług i .__
Pozostaie mi tylko do sławy dnia tego wspomnieć 
ieszcze o J. K.  W.  Xięciu Wilhelmie , którego śmiały 
i  dobrze rozrządzony at tak dał hasło do zwycięztwa.  
Jen: Horn ze zwyczayną sobie odwagą raz tylko dat 
wystrzelić ar tyl leryi nieprzyiacielskiey i natychmiast  
ią zab ra ł .—  Jenerał  Ziethen, przez piękne manewry 
kawaleryi  wykonane w tyle nieprzyiaciela, roztrzygnął  
zupełny iego pogrom. Wychwala on szczególniey 
przozorność i śmiałość Jenerała G iirgas, k tóry  pier­
wszy uderzywszy na nieprzyiaciela złomał i rozpro­
szył iego jazdę, Litewski regiment dragonów i Bran- 
deburski u ł a n ó w , dali w tey okoliczności szczegól- 
nieysze dowody swoiego męstwa.  Athis  n g o  M ar ­
ca i 8 i 4. (podpisano)  Y ork .

—  W  Londynie ogłoszono znowu szczególny testa ­
m e n t —  Nie dawno Lady Filson, żona kawalera Filson 
in Chelsea, i córka L o rd a  Aylesbury  uwiadomiona 
została , że iey nięiaki P. W right zapisał testamentem, 
maiątek 3 ,000 funt. szterlingów ( sześć tysięcy czer­
wonych złł. ) rocznego dochodu przynoszący. D obra ,  
na których  te dochody o p a r t e ,  leżą w Hampshire. 
P. W right, który w nędznem pomieszkaniu , na przed­
mieściu Pimlico przepędzał życie,  i k tóry  dnia i 4go 
Stycznia u m a r ł , nawet  służącego nie trzymał.  W spo-  
mniona Dama nie znaiąc bynaymniey cz łowieka,  nie 
chciała wierzyć powieści,  i zaledwo Pastor  Potts 
przekonał  ią,  iż wszystkie formalności testamentu za­
chowane były. Gdy ićy ten kapłan opisywał osobę 
Pana  W r ig h t , przypomniała sobie nakoniec,  że na 
operze podobna postać ustawicznie na nią poglądała,  
i nawet z tego powodu była iey często nieznośną. Dla 
upewnienia się o swoich wnioskach Lady W ilson  ka­
zała się zawięść do mieszkania zmarłego,  i obey- 
rzawszy m ar tw e  ciało,  nie w ą tp i ła ,  że to iest taż 
sama osoba widywana na te a t rze ;  o którey im ien in ,  
ani s tanie nigdy, nie słyszała. Zmarły uczęszczał tak­
że do kościoła Sgo M arc ina ,  dawał czasem obogint 
umiarkowane ja łmużny,  a duchownemu P o lis , k tó ­
ry  tam k a z a ł , zapisał 1,000 funtów szterlingów dl* 
okazania swego szacunku ku iednemu z iego kazań. 
P.  W right zapisał oprócz tego Wielkiemu Kancle­
rzowi 1,000 fun tów ,  Hrabini  Rosslyn  4 ,000 Mówcy 
Izby niższey 1,000, nie kmaiąc z temi oiobami źadney 
nigdy znajomości. _ _ _ _ _ _ _ _ _

D o zw a la  si% dru kow ać —  Z .N iem czew sk iC z ło n ek  Komitetu  C en zu ry . W  D ru karn i D yeceza ln ey  u X X .  M issyonarzoUf.

DODATEK.
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O G Ł O S Z E N I E  R Z Ą D O W E .
5 Kommissya  w G ube rn i i  W ileńsk ie y  za N a yw yż-  

szym Rozkazem na przedaż D ó b r  Skarbowych Usta­
n ow iona  , zayroniąca się r azem  Konf i ska tą  M a ią tków 
pozos tałych po O b y w a te l a c h ,  k tó rzy  na skutek Nay-  
ni iłościwszego Manifestu i2go  X b r a  1812go roku  do 
K r a ju  na wyznaczony t e r m in  n iepow róc i i i  , ogłasza : 
iz od Sgo Je rz e g o ,  to iest  : od dnia  23go Apr i la  do 
Sgo Michała  ro k u  teraz idącego będą wypuszczane 
p rzez  publiczną L icy tacyą  więcey  dającemu Poko ie  i 
Stancye , a mianowic ie  ; w  Kardynal i i :  na d rugim 
p ię t r ze  dwa  P oko ie  z przep ierzen iem , K uc hn ią  i Sień, 
Z a jm ow ane  dotąd przez  Czapskę —  tamże  t rzy  Pokoie  
K  uehnia,  Piwnica  i mieysce na  skład , w iakich dotąd 
mieszkal i Kozłowscy , i dw a  Pokoie  , Kuchn ia  i m iey ­
sce na skład,  gdzie mieszkał  Nauczyciel Muzy ki W' U n i ­
wersy tec ie  Holand —  w Domie Grafa Paca  : na t rze ­
cim p i ę t r z e ,  cz te ry  Pokoie  od Ulicy.' z osóbuą Stancyą 
dla ludzi,  Staynia ,  P i w n i c a  i W oz o w n ia ,  tudzież na dole 
jedna Stancjfa z przepierzeniem, i w  Domie Lubańskiego: 
ieiien Pokóy i Ogród;  życzący zatem naiąć wyż wspo- 
mnioi ie  mieszkan ia ,  zechcą sami , łub przez się u m o ­
cowanych  s tawać do teyże Kommissy i  odbywaiącey 
tymczasowie Sessye swoie w Izbie Skarbowey W i le ń -  
skiey dla Licy tacy i  na t e rm ina  nas tępne :  pierwszy 
7go drugi  8go i t rzeci  logo  następuiącego miesiąca 
A p r i l a ;  nadto ktoby życzył przyiąć na siebie oczy­
szczenie S ta ie n ,  W o z o w i e n  , Dz iedz ińców i innych  
mieysc w K ardyna l i i  w Domach  i mo Poroch i t ańsk im  
przy Zam kowey  B r a m i e ,  2do Paca i 5 t io A b r a m o ­
w i c z a ,  ma się iawić sam , lub także przez  u m o c o w a ­
nego do teyże Kom m issy i  dla Licytacyi  na termina  
p ie rwszy  bg , d rug i  ego i t rzeci  ggo następującego 
miesiąca Aprila.  Sekretarz Antoni W iskowski.

o b w i e s z c z e n i a  s ą d o w e .
2 Sąd I a x a l o r s k o L x d y  w 1 żorski maią tku  P o m u -  

sza W .  Jgnacego Seraf inowicza  —  W  Pow iec ie  U-  
pitskirn p o ło żone go ,  Sądy do miasta  Sadowego P o -  
m e w ie z a  p r z e n ió s ł ,  i dzień 20 Apri la  Roku  idącego 
do zaczęcia w tym  mieyscu oczewistey i ostateczney 
rozp ra w y  przeznaczył  _ _  Każdy  o to i n t e r e s o w a n y  , 
w  pom .e n .o nym  t e r m in ie  i mieyscu s tawać  pod u t r a ­
t ą  p r e t e n s j i  rest w inien  _ _  R o k u  1814 Mar.  16.

Stanisław E y d r y g i ewick S. Z .  U.

2 Niżey w yrażony  na sku tek D ekre tu  Sadu E x d y -  
wizorskiego Janopulskieg« przeznaczony dla* w y d z ie ­
lenia  sched z oiiegoż D e k r e t u ,  iż n a . d n i u  i 5  Apr i la  
t e raz  idącego i S i 4 Roku  do Janopola  z iadę,  i że za 
okazaniem mnie D e k r e tu  przez W .  JPP .  W ie rzyc ie l i  
respec t ive każdego należności schedę wypada jącą  od-  
dzielę,  przez ninieyszą awizacyą uwiadamiam .

Dominik Daniszewski Komornik Pttu Wilkom.

5 Sąd M ag is t ra tu  Miasta  W i lna  w Sprawie  JPan i  
a ryanny  S z u c h t a n o w e y , wdow y z dokładem P o -  
mstwa i Opieki  c z yn ią c ey , powodem oświadczoney 

sktm 7 \ Zyl P° 2' m ^ ł y m  O b y w a te lu  W i l e ń -
P  rę tensorami w t j ^ S a d  P ’e k a r / n  ’ z K f e d y tp r a m i  i
dnia  piątego N o w e m b r  a ' o 813 ~ 7  Dł?kretem
w i o n v m —  N a w sze lką ]  w , U Pos tano"
zmar łego  Jakuba  Szuch ta n a ' S e ^  * 
cyrh lako 1 ni es tawaiacv« b . * 1 > ’ s ta w aią -
m e  Szuch tanowey  w d ow ie  a K ^  03 JPani  Ala ryan-
cvów D o k u m e n tó w  i wszełkir-ń”1/ 01 t ac^ a In sk ryp-

szełk.ch d o w o d ó w  do teeożslneniarvrU ,i_ ^  uu u g oz

nom nawza iem oddać zalecił  ___ \ y  ,Y ^ Slkirri
D e k r e t u  M a g is t ra t  Wileński  ninieyszą n ]ai<owcgo

p rzy  rozbiorze takowego Dzieła  os tatecznym , przez  
D e k r e t  oczewisty , ammissya dla wszystkich K r e d y -  
t o rów  i P r e te n s o ró w  ( rzeczonych Szuchtar .ów ) pod 
Ich niestanność zapisaną zostanie —  D n ia  24 M arca  
1 8 14 roku.  Szymon Giec Bur. M. W .

—  — ■ ■■

5 WT Magistracie  Miasta  \ \  i lna , Sp rawa  E x d y w i -  
zyi maiątku Xiędza Alexandra  i Agaty Ł abo w s k ic h  
za D e k r e te m  Remmissyym Sądu G łównego  L i t e w sk o -  
W ileńsk iego  Drug iego  D c p a r . a m e n tu  w roku  18 xx 
dnia  drugiego Marca ferowanym , i u t e n t o w a n a —  Po 
wyszłych P r a w n y c h  dyl lacyach , wedle  Dekre tu  tegoż 
M agis t ra tu  dnia dziesiątego Juli) 1811 roku  w y p a ­
d ł ego ;  na s tępn ie  w roku  1812 była p rzyw o łaną  ku 
oczewistemu rozb iorowi —  Lecz dla wkroczen ia  do 
Miasta  W ilna  w tymże  1812 r o k u ,  woysk n i ep rz y ja ­
cielskich,  nie została oddaną przez s t rony  pod Sądo­
wy rozbiór  , na us tanowien ie  oczewistego D ekre tu .  
W  celu skonkludowania p rze to  takowego dzieła E x -  
dywizyi  maią tku  Xiędza  Alexandra  i samey ł a b o w ­
skich , Sąd M a g is t r a tu  Wileńsk iego  do s łuchania  t e y ­
że Sprawy  na dniu t rzydz iestym następuiącego m ie ­
siąca Apri la  przystąpi.   Aby zatem wszystkie S t r o ­
ny do wyrażonego Dzieła ExdyWizyi  wpływa iące  , o 
przeznaczonym dopióro na  r o z p r a w ę  t e rm in ie  wia -  
dom em i  b y ły ,  Sąd Magis t ra tu ,  Wileńsk iego  tak o w e  
Ogłoszenie po t rzykroć  do Gaze ty  K u r y e r a  L i t e w ­
skiego zamieszcza , z tym  zastrzeżeniem : —  Iż za 
wzięciem teyże S p ra w y  do nam ow y przez D ek re t  o -  
czewisty dla nie jawiących się K r e d y to r ó w  X iędza  i  
Samey Ł a b o w s k ic h ,  wieku is ta  amissya z a p i s a n ą ,  a 
na Debi to raeh pod Ich niestanność,  wykazane  na mas- 
sę maią tku tychże Łabowskich p r e t e n s y e ,  wskazane 
b ę d ą . —  Dnia  24go M arca  i 8 i 4 roku.

Szymon Giec Bur. M .  W .
I  _ J

N o w e  X  i ą ż k  i 
2 W y s z ł a  temi  czasy X iążka  z D r u k u  pod T y ­

tułem :
Obraz spalenia i  zrabowania Moskwy przez  Fran­

cuzów w miesiącu Wrześniu 1812 Roku , originalnie  
po Niemiecku napisana, a dopićro na j e ż y k  Polski prze-  
łoiona  , z  Planem miasta Mosk/vy i  z  iednym koper-  
sztychem. W  Wilnie  w  Drukarni Rządowey.  —  Xiążka  
ta  zamyka w sobie naprzód : Topogra f i czne  opisanie  
Miasta  M o s k w y ,  z wyszczególnieniem części m ia s ta ,  
ulic i domów zgorzałych , sposób pos tępowan ia  F r a n ­
cuzów z Mieszkańcami F ra ncuz k iem i  tego m ia s t a ,  
opisanie  niek tó rych  szczególnieyszych p o ż a r ó w , złe 
konsekweneye Napoleona,  własności  postrzeżone przez 
Mieszkańców na F r a n c u z a c h ,  o P a t r y o t y z m i e  i w a ­
leczności W ie ś n i ak ó w  w okol icach  Moskwy zostaią-  
c y c h ,  naos ta tek zaś r o z m a i t e  zabawme A m g d o t y  —  
Cena  tey Xiążki  złłch 5. —  P rz ed a w ać  się będą w 
t ey ż e  D r u k a r n i  R z ą d o w e y  przy Pol licyi .

—»  —  
O G Ł O S Z E N I A  

1 D e k r e te m  U i tym a rney  K onw ikcy i  w Sprawie  
z Sukcessorami Kassyanowiczów , z instancyi  Star.  
Jochela i Pesi  Szlomowiczów Sobolów Obywr. W i l e ń ­
skich w roku  idącym i 8 i 4 iggo  M arca  zapadłym , zo­
s tały skassowane d w a  W e x le  , ieden  na osobę P r e ­
zydenta  Rady  miasta  W i l n a  na rub l i  s rebrnych  1,900 
p rzez  iednego Jochela  Szlomowicza  , drugi  na imie 
Mikołaja Kassyanowicza  na rubl i  3oo przez obóyga 
Sz lom ow iczów w y d a n e  , oraz za p retensye  tychże 
Sz lomowiczów do Kassyanowiczów i ich Sukcessorów 
r egu lowane  , a w  ogóle rub l i  srebrnych 3,859 kop. 
g 5 zasądzone ,  dozwolone  tymże  D e k re te m  zostało 
a re sz tow anie  i podn ies ienie  summ Kassyanowiczom
p r z y n a le ż n y c h   Aby za tym skassowanych W e x l ó w
nik t  nabywać  , summ zaś Sukcessorom K assyanow i -  
c z ó w , aż do zupełney Szlomowiczom satysfakcyi  od-



dawać nie ważył  się' ,  przez ninieyszą aw izacyą , 3o- 
chel i P  esia Szłomo wiczowie zapowiadają.

i  X. Krzysztóf f  Korzeniewski  Kanonik Kołlegia-  
ty Brzesk i ey , Dziekan i Proboszcz Wolkowyski na 
dniu 24 Lutego roku idącego żyć przes ta ł ,  zostawiw­
szy nayszczupleyszą ruchomość : dla odebrania którey 
i rozliczenia się z W ierzycie lami,  wzywaią się na tu­
ralni  Sukcessorowie do Wołkowyskiey  Plebanii przez
trzykrotną awizacya przy Kuryerze  Li tewskim-----
D a t t  w Wołkowysku łbgo Marca i 8 i 4 roku.

X .  Kazimierz Lepieszyński zaśtepuiący Dziekana.
Pleban Hniezńieński.

i  , Niźey wyrażony wydałem w roku 3806m czy 
7m ( dobrze niepamiętam ) Obiig W .  Janowi Francu- 
zewiczowi Rotmistrze wiczo w i Xięstwa Zmudzkiego , 
bodącemu na ówczas w Zakonie Jezuitów K le ryk iem,  
na summę Talarów bitych trzysta trzydzie-ście t rzy ,  
za iakowytn Obligiena wstrzyrnałem opłatę summy przez 
lat  kilka z powodu osobistey pretensyi do tegoż JP. 
Jana Francnzewicza wynikłych z różnych czynionych 
z nim u k ł a d ó w —  lecz późniey widząc go ściśnione- 
go po trzebami ,  i będącego bez żadnego funduszu do 
życia ,  ile będąc z nim połączony związkiem krwi ku- 
zyństwa i przyiazni:  zamilkłem z własnemi preten- 
syami do niego , a idąc za uczuciami przywiązania 
k rew nego ,  widząc go w ostatnich potrzebach od ro ­
ku 1810 róznemi dat tami dawaiąc na konto wyż rze­
czonego Obligu opłaciłem przez to około 270 tala­
r ó w —  na co miałem wydawane od tegoż W. Jana 
Francuzewicza Rewersa odkładając na późniey zrobie­
nia rachunku , i zwrócenie mi Obligu ; iakowe kwi­
ty  kiedy w czasie ogólnego nieszczęścia, w roku 1812 
przez ogólny rabunek domu moiego straciłem wespół 
z całym majątkiem i z wszelkiemi innemi Papierami,  
zrobiłem zaraz śledztwo i oświadczenie w Sądzie 
Ziem. Dzieśnieńskim , przy oświadczeniu na wszelkie 
te  s traty  J u r a m e n t u —  co i dziś ponawiam. Dowia- 
duiąc się zaś w  tern momencie o ustałym życiu wyż 
rzeczonego W .  Jana Francnzewicza , t roskliwy o po­
zostały u iego Oblig iuź prawie opłacony przezemnie , 
a nie wiedząc w czyich bydź może r ę k u ,  postanowi­
łem ninieyszem oświadczeniem , w dodatku Gazety 
K u ry e ra  Litewskiego ostrzedz każdego , iż takow’y O-  
blig według powyższego zjaśnienia, nie maiąc iuź ża­
dnego w a lo ru ,  straci ł swą ważność ; by tedy takowe­
go n ik t  nienabywał bez narażenia się na oczewiste 
s traty  i szkody, zastrzedz publicznem tem pismem wzią­
łem za obow iązek—  D a t t  i 8 i 4 Marca 20go dnia.

Józef Karpowicz.

3 N iżey  podpisana po Mężu sw y m  w  W ile ń s k im  Uniw ersytecie  
Professorze Szulcu z dz iećm i w dowa znayduiąc w ie lu  do majątku po 
a i m  pozostałego roszczących różne pretemye i wykazujących kredyta ,

kt ór ych  w tera z n ie ysz ym dosc k r y t y cz n ym  czas ie  uła twić  p e t o w y m  
g r o s z e m  w  zupełności  n i epodobno , usihi iąc w s z a k ż e  t a t ą  dla Hredy-  
t o r ó w  zrobić  s a t y s f a k c j ą ,  h t ć r a by  1 i ch zabeśpieczcła  s u r a m y  i f u n ­
dusz  na odpowi edź  o ny m ocal ic  m o g ł a ,  ce l em zebrania ogółu  n-assy 
d ł ugów,  a ztąd prędszey odpowi edzi  —O br a ł a m  za Plenipot enta  \V.  D o -  

«• m i n i k a  Szklermika  Subsel l iów W i l e ń s k i c h  A dw ok at a  m i es zka j ące go  • 
w m i e ś c i e  W i l n i e  na  ul icy Sawi cz  w d o m u  Ku pi eck im — Z ec hcą  prze­
t o  ci  wszyscy którzy  j a k i e ko l wi e k  do zeszłego Professora Szulca m a -  
ią pretensye o d ' da t t y  n iń ie ysz eg o z a w i a d o m i e n i a  do dnia 17^0 Apr i l a  
bie ącego roku z t y m ż e  P l en ipo te nt em m o i m  s k o m m u n i k o w a c  s i ę ,  
i dowody swych pre tensyów okazać — Zaś dla zupeł nego u k o ń c z e n i a ; 
r acz ą  W W .  Pre t ensor owi e  sami,  przez  się  lub pr zez  swych P le n i p o ­
t e n t ó w dni a  i g g o  Apri la u ni, r az  rzeczonego- Plenipot enta  z naydo-  
wac  się .  A w zd ar zen iu  z a m i t r ę źe n i a  w tych t e r m i n a c h  , s t r a t ę  
Ztąd wyni knąć  m o g ąc ą  sobie s a m e m u  nie i awiący się będzie w i n i e n  
przypisać , o ś w i a d c z a m  , i dla t eg o niuieysze do Gazet  p oda ię  z a ­
w i a d o m i e n i e .  1 An n a  Szulcowa.

3 Ni żey podpisani  Hiroza i M u s zk a  Leybowiczowie  m a łż o nk ow i*  . 
Obywatele  W i l e ń s c y  w ro ku  t e r a ź n i e j s z y m  i 8»4 M a r ca  i 7 g o  dnia , 
nabyl i  D o m  m u r o w a n y  w mieście  W i l n i e  na zaułku Sgo Mi ko ł a j a  
Ro go wy  pod N r e m  356 po ł ożo ny ,  od W.  S ow ie tn i ka  Bi tnera za p ra ­
w e m  wi ecz ys t ym w Ma gi s t rac ie  W i l e ń s k i m  p rz yzna ny m , p rze to  je­
śliby k t o  m i a ł  iaki  d ług lub i nną  pretensyą do r zeczonego D o m u  
m a i ą  s ię  zgłos ić  z p e w n e m i  d o wo d am i  do nowych  Nabywców w prze ­
c iągu  czasu  U k az em  z a m i e r z o n eg o ,  k t ó r y m  wsze i ka  sa ty s f a kc ja  d o m i e ­
r zona  będzie  , a iesliby w o z n a c z o n y m  czasie k t o  się nie  i aw i ł  , t y m  
s a m y m  rzecz swą  ut rac i .

D o  p r z e  d ą ż y  
3 Po zeszłym s. p. JW .  Ludwiku Hrab i  Tyszkie­

wiczu Marszałku Łi t t .  &c. Uwiadamia się , iż w y­
przedają się Possesyi Wileńskie następne to ie st ,  w 
Mieście W i ln i e ,  imo : Pałac pod Nrem 5 82 na Uli­
cy Niemieckiey sytuowany o dwa piętra m urow any ,  
z Apar tamentami,  Meblami i Sprzętami , z K ra m a ­
mi , mieszkaniami dolnemi , ziemnepii P iw n ica m i , 
dwoma Stayniami, W ozow nią  , dwóma Dziedzińcami, 
przy tymże Pałacu Placem pu s ty m —  2do : Na przed- 
mieiściu Łukiszkach pod Nrem 746 Dworek  Drewnia-  
ny mieszkalny z murowaną  P iw n icą ,  Spichrzykiem 
drewnianym i Ogrodem warzywnym —  Pod Nrem
747 Plac nad rzeką Wilią  po z ru jnowanym Dworku  
z wymurowanym Lamusem i P i w n ic ą —  Pod Nrem
748 Pałacik murowany pus ty ,  przy nim Ogród du­
ży warzywny i Fruktoyvy bez opa rkan ien ia  5 tio:
Na przedmieściu Zarzecznym na Po pławach Młyn wiel­
ki murowany o 8. Kamieni  z Mechaniką przyzwoita,  
z górnemi P o k o ja m i—  przy nim Auslerya m urow a­
na z wiazdem dla wygody przejeżdżającym —  Mły­
nek drewniany o 3. Kamienie  z mieszkalny m Domem, 
z Staienką i W o z o w n ią ,  oraz z G r u n t a m i , Łąkami,  
Ogrodami i Zaroślami w ograniczeniu swoim —  4 to:  
Folwark  Równopole i Ryb iszk i , te raz będące bez za­
budowania , z G r u n t a m i , Ł ą k a m i ,  Lasami i Zarośla­
mi , ze czterma W łośc ianam i   Życzący weyść w 11-
kład okupna , zwyź wymienionych Possesyi, ma się 
zgłosić do Pałacu pod Nrem 582 do zarządzającego 
temiź Possesyami JP. Iwaszkiewicza , od którego o 
warunkach i osobie z którą interes t raktować będzie 
mógł,  poweźmie wiadomość.


